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Okręty palę się i rozbijają
Nowy p o ż a r  na  f r a n c u sk imstatku

N a p o k ła d z ie  w ie lk ie g o  p a r o w c a  o c e -  
c .̂ lc.2n eŚc „France", k tó r y  sto i w  por- 
hiL. H a v re , w y b u c h ł w  jednej z k ab in  

Su sow ych  p o ża r . O g ień  r o z sz e r z y ł  
k 2 B iezw y/k łą  s z y b k o śc ią  i ob ją ł w  
p kim  c z a s ie  c a ły  p o k ła d  I-ej k la sy .  
r ^ '''m godzinnych w y s iłk a c h , w  k tó -  

“ bra ła  u d z ia ł c a ła  stra ż  p o żarn a , 
stj , ia-ca  w  H a w rze , p o ża r  z o sta ł

',W iony. S tr a ty  m aterjałine są  bard zo  
£ /® o k ie , p o n ie w a ż  w ię k sz a  

111 lu k su so w y c h  I-ej k la sy
c z ę ść

u le g ła
k a-
d o-

sz c z ę tn e m u  z n isz cz en iu  P re fek tu ra  m a ­
rynark i w s z c z ę ła  su ro w e  d o c h o d z e n ie  w  
sp ra w ie  p o ża ru . P o ża r  sta tk u  „F ran ce  
ży w o  p r zy p o m in a  k a ta s tro fę  p a r o w c a  
„ A tla n tic" , ora z  p o p rzed n ie  p o d o b n e  
w y p a d k i, k tó r e  w y d a r z y ły  się  w  m a ry ­
n a rce  fra n cu sk iej w  ciągu  ub. roku. F a k t  
te n  w y w o ła ł  ż y w e  z a n iep o k o je n ie  w  
fra n cu sk ich  k o ła c h  m o rsk ich .

Po p o ż a r z e  na  Atlantic  u
P o  u g a sze n iu  ogn ia  n a  p a r o w c u  „A -  

tlanitic" z n a lez io n o  w  hali m aszyn  z w ę ­
g lo n e  z w ło k i d w u ch  p a la c zy . P ożar  
z n isz c z y ł d o sz c z ę tn ie  u rzą d zen ie  sta tk u .

Apetyty zaborcze junkrów pruskich
w,

c ie czoraj o d b y ło  s ię  w  B e r lin ie  o tw a r -  
4 ^ Y sta w y  sp ec ja ln ie  p o św ię c o n e j  P ru-  
jjj111 ^ * c h o d n im . P rz y  tej ok azji w y g ło -  
jęj. m ° ^ ę  m in. sp r a w  w e w n . Bracht, 

C>ry o ś w ia d c z y ł, że  z a le ż y  m u na tern,

•Radomości telegraficzne
^  ^  Bombaju doszło  do starcia pom iędzy

u'manami a hindusami, przyczem dwuch  
tyjfj11 m8uów j 9-ciu  hindusów zostało zabi- 

a 5-ciu muzułmanów odniosło rany.

y, g. ^°botn icy  w przem yśle metalurgicznym  
legen (Niemcy) odrzucili wyrok sędziego  

 ̂ ,ettlCzego w spraw ie taryfy plac. Praco- 
^*Wcy opierając się na wyroku wypowie- 
j 2leb' z <jn ją styczn ia r. b. pracę 8.000 ro- 
^ .'n*ków. O ile Rząd sporu rie  rozstrzyg- 

należy się  spodziewać, że wybuchnie 
lk, do którego prą komuniści.

Na Teneryfie wybuchł strajk szoferów, 
ry towarzystw  ekspedycyjnych i tu-

ycznych oraz zecerów. M ożhwe, iż rów- 
ęl , r°ootnicy, zatrudnieni w piekarniach, 

r° wniach i gazowniach, przyłączą w*,- 
Br^S*raili ujących. Gubernator wyspy nakazał 
ty  s?t°wanie przywódców Federacji Pracy. 
LoJ b°*m aitych punktach wyspy podłożono  

T ■ Jedna osoba zabita.

a b y  s tw ie r d z ić  i o b u d zić  w  c a ły c h  
N ie m cz ec h  zro z u m ien ie  faktu , iż p o ło ż ę  
nie  P rus W sch o d n ich  p rzez  wytyczenie 
granic w Traktacie Wersalskim jest nie 
do zniesienia i że  z a r z ą d z e n ia  R z eszy  
m ają na ce lu  p r z y cz y n ić  s ię  ty lk o  do 
ty m c z a so w e g o  z a ła g o d z e n ia  n ie m o ż liw e ­
go do u trzy m a n ia  sta n u  r ze cz y , tr a k tu ­
jąc je jako p o m o c  d o ra źn ą , a n ig d y  jako  
o s ta te c z n e  r o zw ią z a n ie .

K a p ita n  o k rę tu  tw ie rd z i jednak , że  m a  
sz y n y  o k rę tu  z o s ta ły  n ie zn a cz n ie  u s z k o ­
d zo n e .

M iędzy kapitanami holowników toczy się 
w dalszym  ciągu spór o  prawo do okrętu 
>,A tla n tic '. M arynarze francuscy twierdzą, 
iż „Atlantic'' ani na chwilę nie był porzuco­
nym kadłubem  okrętu w sensie zwyczajów  
morskich, lecz załoga zeszła zeń na pewien  
ozas z zam iarem  sprowadzenia pomocy. D la­
tego nie może być mowy o zawładnięciu ni­
czyją własnością, tak jak twierdzą kapita­
nowie holowników holenderskiego i n ie­
mieckiego, którzy zarzucili liny holownicze 
na pokład płonącego okrętu.

Katastrofa greckiego statku
Z MarsyJjj d o n o szą , że  p a r o w ie c  g r e ­

ck i „Stratis" u le g ł k a ta s tro fie  w  o d le ­
g ło śc i 4 m il na p ó łn o c  od p rzy lą d k a  
F in is ter. P a r o w ie c  r o zsy ła  sy g n a ły  S. 
O. S. i w zy w a  g w a łto w n ie  p o m o cy .

Zatonięcie wraz z załogą 
statku angielskiego

A n g ie lsk i s ta te k  ryb ack i „L ondon"  
zd erzy ł s ię  na m orzu  P ó łn o cn em  z innym  
n iezn a n y m  sta tk ie m , w sk u tek  c z e g o  z a ­
tonął. Z a ło g a  w  l ic z b ie  12 ludzi zg in ęła .

F a s z y ś c i  w ł o s c y  
dostarczają broni faszystom węgierskim

W ied eń sk a  „ A r b e iter  Ztg." tw ierd zi, 
że  p rzez  terytorjum  A u strji w y s y ła n e  są 
o b e c n ie  • z n a c zn e  tra n sp o rty  broni z 
W ło c h  do W ęg ier . W  o sta tn ic h  dn iach  
n a d e sz ła  z  W ło ch  p rzez  V illa ch  do H ir- 
ten b erg  pod  a d resem  ta m tejsze j fabryk i 
n a b o i 40 w a g o n ó w , z a d e k la ro w a n y c h  ja­

k o  to w a r  ż e la zn y , a z a w iera ją cy ch  broń  
p a ln ą  i k a ra b in y  m a sz y n o w e . T r a n s­
port p o w y ż sz y , w e d łu g  d z  en n ik a , jest  
drugim  z rzędu . P ie r w sz y  o d sz e d ł w  
n o cy  z dn ia  30  na 31 grudnia i sk ła d a ł  
się  z 10 w a g o n ó w  z to w aram i ..ż e la z n e -  
mi".

Knowania przeciw republice hiszpańskiej

Rabusie japońscy
odrzucają p o śred n ic tw o

^  ^ 0skw ie rozpoczęły  
part.ralnefi° Komitetu
Stąp1 k °munistyczn<ej pod przewodnictwem

się obrady 
Wszechzwiązikowej

Z T o k io  d o n o sz ą  ze  ź r ó d e ł p ó łu rz ęd o -  
w y ch , że  sz e f  sz ta b u  armji jap oń sk iej  
N ak am u ra  o d r z u c ił p ro p o zy c ję  d o w ó d c y  
e sk a d r y  a n g ie lsk ie j  na w o d a ch  c h iń ­
sk ich , adim irala K elly , d o ty c z ą ce j  akcji 
p o śre d n ic z ą ce j rządu a n g ie lsk ie g o  w  
sp ra w ie  lik w id a c ji k o n flik tu , sp o w o d o ­
w a n eg o  p r z ez  w y d a rz en ia  w S za n g h a i-  
kuan.

U b ieg łe j n o c y  w a lk i p o m ię d z y  o d d zia  
łam i jap oń sk im i a ch iń sk  mi z o s ta ły  
w z n o w io n e  w  o d le g ło ś c i 8 m d o d  S za n g -  
haik u an u . C h iń cz y c y  u s iło w a ł;  w y p r z e ć  
J a p o ń c z y k ó w  z za jęty ch  p rzez  nich po- 
zycyj. Po k ilk u g o d z in n ej w a lc e  z u d z ia ­
łem  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y ch , C h iń czy-

‘ina.

aa • 5a sow iecka ponownie atakuje rząd 
23 tolerow anie propagandy prze- 

° 'v’eckiej, prowadzonej w Londynie
*z hetm;

B,M i,
Lbi

aana Ukrainy Skoropadskiego.

egłej nocy w  dzielnicy północnej 
o , j 113 W ywiązała się strzelanina między  
*’M 0 l tam! ' Policją. Trzech opryszków z 

" Crami w  ręku usiłow ało  steroryzo- 
J>ia CBVvartego osobnika. W  chwili pojawie- 
0| j e *'<' Patrolu policyjnego rozpoczęli oni 

Rewolwerowy, na który policjanci od-
;i6<bieH również salwą. Jedan z oprysz-

«tra °sta ł zabity na miejscu. Pozatem wy- 
c h -, 6ni z°sta ł ranny ciężko ieden z prze-

W,-crCa , Cz°raj zmarł n a g l e  na a n e w r y z m

, iąże A lfons Bawarski, jVden z człon 
Ut ' na«tji WitteLsbachów, Zmarły \żył

Wśrih i  ód małorolnych 
^tról Jtobry
W eło r | 2 ° raj o d b y ł s ię  w  K u tn ie  zjazd m a- 

P r z y b y ło  p r z e sz ło  300 de- 
| j  0vv z  54  w si.

Głłł° 2ef® racie p o s . to w . Ślcdzińskiego, 
Zol̂  Ryńskiego i Gratysa, p rzy jęto  re- 
0 } -  k tó ra  z o s ta n ie  p r z e s ła n a  R a d zie  

tvtiej.

z ja zd u  b y ł bardzo dobry. P o ­
c o n o  r o z s z e r z y ć  o rg a n iza c ję  na

2V stkicg0 ' ~“'vle g m in y  p o w ia tó w :  k u tn o w sk ie -  
° s ly ń sk ie g o  i łę c z y c k ie g o .

Z a t a r g
w Państwowych Zakładach
Tele- I R ad io techn icznych

N a b ra m ie  za b u d o w a ń  P a ń stw o w y c h  
Z a k ła d ó w  T e le -  i R a d io te c h n ic zn y ch  w  
W a r sz a w ie  w y w ie sz o n o  o g ło sz e n ie  tr e ­
śc i n astęp u ją cej: „D y rek cja  P. T. p o d a ­
je do w ia d o m o śc i b. r o b o tn ik o m  tych  
Z a k ła d ó w , że  z dn iem  9 s ty c zn ia  r. b. 
p rzy stęp u je  do p rzy jm ow an ia  r o b o tn i­
k ó w  tfo p ra cy . Z g ło sz en ia  p r z y jm o w a ­
ne są  od  god z. 9 rano".

P rzed  g m ach em  w sp o m n ia n y ch  Z a k ła ­
d ó w  c zu w a  s ta le  2-ch  p o s ter u n k o w y c h ,
oraz  2-ch  z r e z e r w y  konnej.

**
*

PAT. donosi: Paryski „Le Temps' z dnia 
7 b. m. podaje na ostatniej kolumnie w 
drobnych wiadom ościach telegraficznych  
krótką wiadomość o rzekomej demonstracji, 
iaką mieli urządzać zwolnieni robotnicy wy­
twórni aparatów telefonicznych ' telegraficz­
nych w W arszawie przed Zamkiem. W wy­
niku rozproszenia m anifestantów dwuch z 
nich miało zostać zabitych, a pięciu rannych, 
przyczem policja dokonać miała masowych  
aresztowań. W iadom ość powyższa jest ca ł­
kowicie nieprawdziwa. Żadna jakakolwiek  
demonstracja zwolnionych robotników miej-

I sca nie miała. Tem samem policja nie m ia­
ła powodiu do interwencji. Nikt z robotni­
ków nie został zabity, ani ranny i jakichkol 
wiek a r e s z t o w a ń  zupełnie nie dokonywano.

(Ten komunikat PAT-a to prawdziwe cu­
riosum jązykow e. R ed.)

cy  zo sta li od p a rc i z w ie lk ie tn i stratam i. 
S a m o lo ty  ja p o ń sk ie  k r ą ż y ły  nad T sa o -  
ian, rzucając o d e z w y , za p o w ia d a ją ce  o-
ku p ację  p ro w in cji D ż eh o l p rzez  w ojska
ja p o ń sk e .

W B ia łym stok u  
grozi strajk... powszechny

W czoraj odibył s ię  w  B ia ły m sto k u  
w ie c  a b o n en tó w  e le k tr o w n ', z w o ła n y  
p rzez  o g ó ln o z w ią z k o w y  k o m d e t  do w a l­
ki o  ta ń szy  prąd. N a w ie c u  p o s fa n o w .o  
no p r z ek a za ć  ak cję , m ającą na celu  
zn iżk ę  c e n y  prądu, n o w o p o w sta łe m u  
z w ią z k o w i o c h r o n y  sp o ż y w c ó w , oraz  
r o zp o cz ą ć  b e z ter m in o w y  strajk p o ­
w sz e c h n y  (?) z dn iem  22 sty c zn ia  r. b. 
o ile  d o  te g o  cza su  e le k tr o w n ia  b a lo -  
s to c k a  n ie  zg od zi s ię  na u s tę p stw a . (Że 
leż  P A T  p u szcza  ta k ie  rew o lu cy jn e  u- 
c h w a ły  jak strajk  „ p o w sz ec h n y "  o  ta ń ­
sz y  prąd. Red.)

Ś le d z tw o  w  z w ią zk u  z w y k ry c iem  taj­
nej fa b ry k i bom b i m a ter ja łó w  w y b u c h o ­
w y c h  p rzy n o si se n sa cy jn e  s z c z e g ó ły  o d ­
n a le z ie n ia  szereg u  kom p rom itu jących  
d o k u m en tó w , jak p la n y  za b u d o w a ń  i 
■ n M n a n H M n a n a n B M i

Zawieszenie broni
m iĘ d zy Peru a Kolumbjg

Z L im y d o n o szą , że  na sk u te k  p o ś r e d ­
n ic tw a  B razylji z o s ta ło  z a w a rte  z a w ie ­
sz e n ie  broni p o m ię d z v  P eru  a K olum bją  
n a  p r z ec ią g  90 dini. U k ła d  p rzew id u je  
z a c h o w a n ie  sta tu s quo. O ba rządy w y ra  
żają g o to w o ś ć  n a w ią z a n ia  ro k o w a ń  w  
sp ra w ie  rew iz ji g ra n icy  p eru w ia ń sk o -  
kolu m b ijsk iej p rzy  w sp ó łu d z ia le  rządu  
b ra zy lijsk ieg o .

Nowe radukcie
w okręgu przemysłowym

N a  te re n ie  Z a g łęb ia  D ą b r o w sk ie g o  n a ­
stą p iły  w  u b ieg ły m  tygod n iu  lic z n e  w y ­
m ó w ie n ia  w  fab ryk ach . D yrek cja  M o­
d r z e je w sk ic h  Z a k ła d ó w  G ó rn iczo  - H u t­
n iczy ch  z a m k n ę ła  fab ry k ę  n a czy ń  e m a ­
lio w a n y ch  w  M y sz k o w ie , red uku jąc 300  
ro b o tn ik ó w . W  Z ą b k o w ica ch  u n ier u c h o ­
m io n a  z o s ta ła  m ie jsc o w a  huta szk la n a ,  
sk u tk iem  c z e g o  stra c iło  p ra cę  220 ro­
b o tn ik ó w . (PID)

Z g o n
Władysława Landaua

W czoraj zm arł p o  d łu giej c h o ro b ie  
W ład ysław ' L andau, radca  Min, Skarbu.

Z m arły  p o z o s ta w ił  k ilk a  c en n y ch  prac  
z z a k r esu  u s ta w o d a w stw a  ro b o tn iczeg o . 
P rzed  r. 1926 brał czy n n y  u d zia ł w  ru­
chu  so c ja lis ty czn y m  m ło d z ieży .

Z m arły  b y ł sy n em  znanej ek o n o m istk ;  
H p len y  Landauowej, żo n y  to w . O tto n a  
Bauera.

fo r ty fik a cy j w o jsk o w y c h , p r z e z n a c z o ­
ny ch  do w y sa d z e n ia  w  p o w ie tr z e . W  rę­
ce  p o licji w p a d ła  r ó w n ie ż  lis ta  osó b , 
p r z ew a ż n ie  ze  s fer  w o jsk o w y ch , s k a z a ­
nych  p rzez  pow yższa, o rg a n iza cję  na  
śm ierć . W  d z ie ln ic y  ro b o tn icze j B a r c e ­
lo n y  w y k r y to  n o w y  sk ła d  broni i m a te ­
r ja łów  w y b u c h o w y c h . W ic ie  o só b  a- 
resz to w a n o .

Konfiskaty
Komisarz Rządu w W arszawie zarządził 

wczoraj konfiskatę następujących pism: 
„Dzień Dobry" nr. 9. „Gazeta L ub elska' 
n.r. 9 i „Białostockie Nowiny Codzienne"  
nr. 12

Trujący makaron
P a ń stw o w y  Z ak ład  B a d a n ia  Ż yw n ośc i 

uja w n ił s to so w a n ie  szk ód ! w y ch  dla 
zd ro w ia  sk ła d n ik ó w  przez fabryk i 
p r z e tw o r ó w  m ą czn ych  na te re n ie  W a r­
sz a w y . S tw ie r d z o n e  z o sta ło , że w ię ­
k szo ść  istn ie ją cy ch  w  W a r sz a w ie  f a b n k  
t. zw . m a k a r o n ó w  w ło sk ic h  u ż y w a  do  
ba rw ien  a sw y ch  wyrobów - za k a za n y ch  
u sta w ą  ch em ik a lió w , z a w ier a ją cy c h  n e -  
;edinokrotnie sk ła d n ik i trujące Z akład  
z w ró c ił n ad to  u w a g ę , że ża ó n a  z 8 is t ­
n ie ją cy ch  fabryk  n ie  z a s to so w a ła  się  do  
p r z ep isó w  n a k a zu ją cy ch  d e k la r o w a n ie  
na o p a k o w a n ia c h , że  m a k a ro n y  są b a r ­
w io n e . Z a k ła d  w z m o cn ił nad zór  nad fa­
brykam i m a k a ro n ó w , k ieru jąc je d n o c z e ­
śn ie  ujaw m icne n a d u ży c ia  na drogę s ą ­
dow ą. (PID.)

Lot do Australji
W czoraj o go d z . 3-ej zn a n y  lo tn ik  

Hinkler r o z p o c z ą ł lo t  z L ondynu do A u ­
stralji. P ie rw sz y m  e ta p e m  lo tu  m ia ł być  
port B rin d isi, d o ty c h c z a s  jednak n ie  o- 
trzy m a n o  żadnej w ia d o m o śc i o lo tn ik u .

P l a g a  k a r t e l ó w
Pisaliśmy wczoraj o karte lu  nafto­

wym i jego fatalnej roli dla klasy ro ­
botniczej i konsumentów. Jak b y  dla 
potwierdzenia słuszności naszego a r ­
tykułu, otrzymaliśmy wezwanie za­
łogi robotników stalowni „Woźniak 
S. A." w Sosnowcu. Czytamy tam:

W dobie największego oporu is t­
niejących w Polsce karte li  przeciw 
obniżeniu cen na ar tyku ły  przemy­
słowe wystąpiła z Syndykatu Pol­
skich Odlewni Stali stalownia „W o­
źniak S. A .“ w Sosnowcu.

Posunięcie Stalowni Woźniak jest 
ogromnym ciosem dla niszczących 
nasz kraj karteli, pozbawiających 
chleba całe rzesze robotników i ich 
rodziny. Posunięcie to, aczkolwiek 
idące w kierunku obniżki cen, jest 
przyczyną, dla której już dzisiaj o d ­
czuwamy wrogie ustosunkowanie się 
zrzeszonego przemysłu do naszej p la­
cówki, istniejącej już 22 lata, w ypo­
sażonej w najnowsze urządzenia tech

niczne i mogącej tanio produkować, 
a w której, dzięki zasadom współpra­
cy kierownictwa Stalowni z robotni­
kami mimo bardzo ciężkich chwil, ja­
kie niejednokrotnie przeżywamy, nie 
było za cały czas istnienia fabryki ani 
Jednego strajku.

Wobec takiego stanowiska żerują­
cych na naszym kraju syndykatów i 
karteli, w obronie tej jedynej firmy, 
przeciw której wymierzony jest atak 
zmowy syndykackiej, a zarazem w 
obronie naszego w arszta tu  pracy, wy 
stępujemy, my, robotnicy „Stalowni 
Woźniak S. A. ‘ w ilości 500 osób z 
rodzinami i uchwalamy co następuje:

1) Potępiamy wobec świata pracy

wszelkie akty  groźby i wrogie posu­
nięcia w stosunku do „Stalowni W o­
źniak", jako naszego w arsztatu  p ra ­
cy, za wystąpienie jej z syndykatu.

2) Apelujemy do odpowiedzialnych 
czynników, by zainteresowały się, ja- 
kiemi drogami i środkami dąży się 
do zniszczenia jedynej placówki, k tó ­
ra zajęła obywatelskie stanowisko i 
wzywamy te czynniki, by stanęły w 
obronie zagrożonego naszego w a r ­
sztatu pracy, udzielając mu poparcia 
w postaci zamówień.

Delegaci załogowi „Stalowni 
W oźniak S. A .“
(Dziewięć podpisów).

Czas odnowić prenumerate
na miesiąc styczeń i I kwarta!
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% ! £ £ £ - . !  Tow. Dejardin, jedyna kobieta w sejmie belgijskim; £SSStrajk w  „G enerali" trw a i zapow ia­
da się jeszcze na długo.

Dla charakterystyki stosunków, panu­
jących w Tow. „G enerali" należy dodać, 
że wypłaciło ono 35 proc. dywidendy w 
roku ubiegłym, pensje zaś około połowy 
pracow ników  wahają się od 200 do 300 
złotych miesięcznie.

Jednocześnie na 120 pracowników w 
W arszaw ie i Lwowie Towarzystwo za­
trudnia 8 cudzoziemców (obywateli 
włoskich, niemieckich, czecho-słowac- 
kich, belgijskich i palestyńskich), pobie­
rających poza normalną pensją djety, 
s 'ęgające do 100 zł. dziennie.

Na dziś Związek Pracowników Ubez­
pieczeniowych zapowiedział wydanie 
specjalnego numeru, w którym  oświetli 
wszechstronnie stosunki, panujące w za­
granicznych tow arzystwach ubezpie­
czeń, oraz motywy strajku. Numer ten  
w  25 tysiącach egzemplarzy kolportow a 
ny będzie bezpłatnie we wszystkich wię 
kszych m iastach polskich.

(Dziś różnież w sali Związku Handlów 
ców przy uil. Siennej 16 o godz, 6-ej po 
poł. odbędzie się wiec pracowników u- 
bezpieozeniowych, mający na celu za­
protestow anie przeciw  wstrząsającym 
wypadkom, które rozegrały się ostatnio 
na terenie ubezpieczeń prywatnych.

Wezwanie magistratu
do elektrowni pruszkowskie]

W  odpowiedzi na memorjał zarządu 
elektrowni okręgu warszawskiego (daw­
nej Pruszkowskiej), proponujący magi­
stratow i powołanie komisji polubownej 
dla określenia ceny prądu, m agistrat za­
m ierza wystosować pismo do zarządu 
tej elektrowni, wzywające go ponownio 
do zastosow ania taryfy ustalonej przez 
komisję rozjemczą, powołaną przez mi- 
nisterjum przemysłu i handlu dla okreś­
lenia taryfy elektrow ni warszawskiej. Je  
dnocześnie m agistrat podaje, że nie od­
rzuca zasady stosowania taryfy bloko­
wej z warunkiem, że maksymalna taryfa 
n ie będziie wyższa od obecnej taryfy e- 
lektrow ni warszawskiej. M agistrat we­
zwie elektrow nię Pruszkowską do nie­
zwłocznego obniżenia taryfy oraz do 
zwrotu w ciągu 10 dni nadpłaconych 
sum, pobranych od abonentów za czas 
od 7 września, t. j. od chwili obowiązy­
w ania na całym obszarze W arszawy n o ­
wej taryfy.

Książka na czas ie ,
k tó ra  każdy powinien p rzeczytać

Z .  Z A R E M B A :

B E Z D R O Ż A  K A P I T A L I Z M U  
I DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zł. 3. Do nabycia

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, ul. Warecka 9 

► Telefon 229.70, P. K, O. 1228

0 pozycji społecznej kobiety pracującej w Belgji

Bruksela, w styczniu
„Madame et messieurs" (pani i pa­

nowie) — zwraca się przewodniczący 
do Izby. Rozglądam się zdumiony. Isto­
tnie, po chwili dostrzegani na ławach 
socjalistycznych postać kobtócą. Na 
prędce zasięgam języka: Lucie Dejar­
din (czytaj: Deżardę), socjalistyczna po­
słanka z Leodjum, siostra niedawno 
zmarłego posła i prezydenta między­
narodówki górników. Po chwili już roz­
mawiamy, dzięki uprzejmemu pośred­
nictwu .tow. Huysmansa. Tow. Dejardin 
chętnie godzi się na udzielenie w yw ia­
du dla polskiej prasy socjalistycznej. 
W zmianka o Polsce wywołuje wspom­
nienie tow. tow. Budzińskie jTylickiej i 
Kłuszyńskiej, z którem i spotkała się 
i zaprzyjaźniła na jednym z kongresów. 
Gorzej nieco przedstaw ia się spra­
wa, gdy przychodzi ustalić termin i miej 
see spotkania: tow. Dejardin, dzieląc 
swój czas pomiędzy rodzinne Lodjum i 
stołeczną Brukselę, należy do najbar­
dziej zapracowanych kobiet w Belgji. 
Ostatecznie staje na tern, że następne­
go dnia przyjdę do studja socjalistycz­
nego radja, zwanego popularnie „Fe- 
zef" (RSF), gdzie moja rozmówczyni 
ma właśnie wygłosić odczyt o obowiąz- 
kowem kształceniu dziewcząt do pra­
cy w gospodarstwie domowem (w Bel­
gji jest to b. poważny problem).

Nazajutrz zgłaszam się na stację ra- 
djową. Kierują mię do studja francu­
skiego (audycje w języku flamandzkim 
wygłaszane są w osobnem pomieszcze­
niu), gdzie właśnie dobiega końca p re­
lekcja low. Dejardin, Po chwili opusz­
czamy stud,jo, gdzie głośniki aparatów  
kontrolujących uniemożliwiają roramo- 
wę i w  sąsiedniej kaw iarni mogę wresz­
cie wystąpić z memi pytaniami. Doty­
czą one sytuacji kobiety pracującej w 
Belgji.

„Kobieta w Belgji — zaczyna tow. 
Dejardin — odgrywa we wszelkich ga­
łęziach produkcji znaczną rolę. Zarów­
no w produkcji fabrycznej, w przem y­
śle, jak i w dziedzinie transportu i ko­
munikacji (tramwaje) kobieta w spółza­
wodniczy z mężczyzną. Mimo to, w dzie 
dżinie praw a kobieta jest upośledzona. 
Dotyczy to nietylko praw a publiczne­
go, a więc np. udziału w wyborach do 
parlam entu, ale także i dziedziny p ra ­
wa cywilnego. Obowiązujący dziś w 
Belgji kodeks Napoleona upośledza ko­
bietę, a raczej zupełnie ją jako podmiot 
praw  pomija. Stanowisko kobiety w 
prawodawstwie belgijakiem niew 'ele 
różuj się od stanow iska małoletnich. 
Kodeks napoleoński uległ w Belgji wie­
lu zmianom, nowelizowano go k ilka­
krotnie, nie wprowadzono jednak ta ­
kich zmian, które polepszyłyby pozycję 
kobiety.

Jeśli chodzi o praw a polityczne ko­
biet, to przysługuje im prawo glosowa-

MARJAN CZUCHNOWSKI.

W środek rzeczy
III.

Negatywny stosunek poetyckiego k ry ty ­
cyzmu do maskowanej pozorami niezależno. 
id  warszawskiej literatury burżuazyjnej, o. 
bejmującej „Skamander", oraz grupy pocho­
dne, jest wynikiem ostatnich znamiennych i 
koniecznych przemian społecznych na ogól­
nym froncie literackim. Wyrazem tego są 
pisma młodych grup pisarzy na prowincji, 
rekrutujące 6ię z uświadomionego proleta- 
rjatu, ustosunkowanego wybitnie wrogo do 
zgniłej produkcji literatury mieszczańskiej 
Świat myśli mieszczańskich i wybitnie mie­
szczański radykalizm zagnieżdżony na ła ­
mach „Wiadomości Lit." jest obcy, wrogi 
pisarzom proletaijackim. Poezja mieszczań­
ska nie jest chlebem walki o wyzwolenie t, 
kleszczy kapitalizmu, ale narkozą myśli 
mieszczańskiej, będącej zawadą i zatorem, 
przeszkadzającym w zorganizowaniu i roz­
winięciu myśli proletariackiej wśród sprole- 
taryzowanej inteligencji stolicy.

Poetyccy usypiacze mas są znakomitem 
narzędziem w rękach rozwijającego się fa­
szyzmu, a mianowicie przez to, że nie wy­
biegną nigdy poza nakreśloną linję faszy­
stowską, w twórczym radykalizmie. Są oni 
tylko tym potrzebnym zastrzykiem w rę­
kach faszyzmu do wzniecania energji rady­
kalnej w określonych zgóry granicach. Dziś 
zwłaszcza tego rodzaju materjał radykalny 
jest nieocenioną bazą operacyjną‘dla ząbku 
jącego faszyzmu literackiego: oddaje od cza 
su do czasu salwę z karabinu maszynowego 
w pewną oznaczoną naprzód jedną pożycie, 
pozostawiając inne w spokoju obowiązują­
cym w ramach taktyki faszystowskiej.
WYPADY KADENA I SOLIDARYZMU.

Typowym wzorem faszystowskiej tak­

tyki literackiej jest działalność pisarska 
storyczną. W myśl haseł solidaryzmu 
Juljusza Kaden - Bandrowskiego. „Czar­
ne skrzydła", ten cykl p .mfletów lite ­
rackich, jest świetnią ilustracją tego pro­
gramu. Kaden za punkt swego obstrza­
łu wziął najpierw  rzeczywistość Zagłę­
bia w sposób wysoce charakterystyczny. 
Zajął się w  nim nie problemem pracy, 
kapitału i robotnika, ale atmosferą mo­
żliwości swych bohaterów  w służbie fa­
szyzmu. Zważmy: ani jeden typ dodat­
ni, ani jeden charakter, wszystko cha­
rakterystyki, przelewający się m aterjał 
ludzki, objęty katzenjammerem samoza­
głady w embrjonalnej fazie faszystow­
skiego radykalizmu.

Potw ór obcego i polskiego kapitału 
Zagłębia wyziera z tych powieści jak ró­
żowy potw orek „sanacyjnego" optymiz­
mu ze szklanego szpitalnego słoja popu­
larnych wywiadów. O statnia nowość 
Kadena - Bandrowskiego, powieść „M a­
teusz Bigda”, niejako biografja Witosa, 
jest znów jeszcze jednym dowodem roz­
snuw ania m acek na życie współczesne 
pod kątem  moralności... faszystowskiej! 
Nie to jest jednak sensacyjne w tw órczo­
ści Kadena, ale niedopowiedziany efekt 
właściwy jego ostatniej twórczości — 
solidaryzm społeczny. Niby mgła w mia­
rę m aterjalizująca się w wołanie o soli­
daryzm — ostatnią, mocną deską ra tun ­
ku. ‘

W ynalazek ten, streszczający się jako 
solidarność wszystkich klas społecznych, 
przeciwstawiony solidarności klasowej, 
jest ucieleśnionym programem „sanacyj­

(Korespondencja własna)

n,a w wyborach do rad  komunalnych 
(gminnych), mogą również być w ybiera­
ne do parlam entu, nie mogą natom iast 
uczestniczyć czynnie w wyborach p a r­
lamentarnych. Ten stan rzeczy mógłby 
być zmieniony z łatwością przy pomo­
cy jednego dekretu rządowego. Dekret 
taki cfotąd nie ukazał się. Nie należy 
się temu zbytnio dziwić, jeśli się zw a­
ży, że ostatecznie nie tak to dawne cza 
sYi tfdy w Belgji praw o wyborcze po­
siadali jedynie ludzie zamożni, poczem 
została wprowadzona zasada pluralno- 
ści, na mocy której ludzie bogatsi roz­
porządzali przy wyborach dodatkowe- 
mi głosami. W porównaniu ze stanem 
z r. 1906 możemy obecnie mówić o po­
stępie. Pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia, lecz nasi towarzysze niebardzo 
się kwapią do przyznania kobietom pra 
wa wybierania. Pochodzi to sląd, że ko­
biety belgijskie stanowią dotychczas ele 
ment ogromnie zacofany i są przew aż­
nie narzędziem w ręku kleru. Gdyby 
osiągnęły wpływ na bieg spraw publicz 
nycb, oznaczałoby to znaczne wzmoc­
nienie, przynajmniej chwilowe, ugrupo­
wań reacyjnych. Mimo to Partja, wal­
cząc o powsżechne praw o wyborcze, 
walczy tern samem i o praw a kobiet.

— A jak się przedstaw ia praca kobiet 
na terenie parlam entarnym ?

— Jesteśm y wybierane przez męż­
czyzn, a więc jest nas mało: tow. Spaak 
w senacie i ja w izbie posłów. Nie uw a­
żam zresztą, by kobieta-posłanka m ia­
ła na terenie parlamentu jakąś specjal­
ną misję, jakieś odrębne zadania, inne 
niż jej koledzy-mężczyźni. Jedynie to, 
że posiada więcej zrozumienia dla spraw 
specjalnie dotyczących kobiet, pozwala 
jej częściej występować z inicjatywą w 
zakresie takich zagadnień, jak opieka 
nad m atką i dzieckiem i t. p.

— Jak  wygląda w kraju ochrona p ra­
cy kobiet?

— Kobiecie wolno pracować w prze­
myśle, wedle naszego prawodawstwa, 
dopiero po osiągnięciu wieku 21 lat. 
P raca nocna w godzinach od 23 do 5-ej 
jest zabroniona. Obecnie walczymy o 
rozciągnięcie tego zakazu również na 
hotele.

— Czy ustawodawstwo belgijskie prze 
widuje urlopy z powodu ciąży?

— Istnieje prawo, zezwalające na ko­
rzystanie z bezpłatnego urlopu w ciągu 
6-iu tygodni przed 1 6-iu po rozw iąza­
niu. Kobiety zorganizowane pod egidą 
pa.tji socjalistycznej wałczą » częśc’o- 
we przynajmniej wypłacanie zasiłków 
porodowych przez pracodawców. Jedy ­
nie k .'biety zrzeszone w organizowa­
nych przez nas związkach samopomo­
cowych, t zw. „M utualite" otrzymają 
od !v"h związkó w i częścio ’ od sa ­
morządu prowincjonalnego, zasiek , wy­
noszący 8 franków (2 zł.) dziennie, w 
ciągu 42 dni, a nadto zwrot kosztów po­

łogu. W alka o reformę natrafia obec­
nie, ze względu na kryzys, na szczegól­
nie wielkie przeszkody. Staram y się sa­
mi robić co się da, organizując „La fem­
me prevoyante", socjalistyczne tow a­
rzystwo opieki nad m atką i dzieckiem.

— Jak  się przedstaw ia w Belgji tak 
aktualna dziś wszędzie spraw a regula­
cji urodzeń?

— Propaganda świadomego macie­
rzyństwa, konieczna szczególnie w cza­
sach kryzysu, jest u nas niezwykle u- 
Irudniona. Sztuczne poronienia są w 
Belgji zakazane i obłożone surową san­
kcją karną. Prawo to winno być zmie­
nione, nie w tym jednak duchu, by wy­
szło na korzyść prostytucji w jakiejkol­
wiek postaci, zarówno ulicznej, jak i 
salonowej. Przeryw anie ciąży winno 
być dozwolone w tych wypadkach, gdy 
dziecko mogłoby przyjść na świat ob­
ciążane dziedzicznie, a dalej tam, gdzie 
warunki ekonomiczne nie pozwalają na 
należyte wyżywienie i wychowanie dzie 
c-ka.

— Jak' się rozwija ruch socjalistycz­
ny wśród’ kobiet belgijskich?

— Kobiety stanowią doskonały ma­
terjał dla ruchu socjalistycznego, ale 
praca ich napotyka na wielkie trudno­
ści. Naszym związkom byłyśmy zmu­
szone nadać charakter samopomocowy, 
gdyż jedynie w ten sposób możemy uzy 
skać subwencje państwowe dla naszej 
działalności w dziedzinie opieki spo­
łecznej. Nie mogłoby być o tem mowy, 
gdybyśmy występowały jako zrzeszenie 
polityczne. Pozatem wśród naszych to ­
warzyszy niezawsze spotykam y się z 
należytem zrozumieniem. Na niechęć 
robotników wpływa w pewnej mierze 
konkurencja kobiet, k tórą odczuwają w 
pracy zawodowej.

— Na zakończenie pragnęłabym prze­
słać siostrzane pozdrowienia polskim 
kobietom pracującym. Wzywam je do 
wytężonej pracy pod sztandarem  socja­
listycznym przede wszystkiem dla zrea­
lizowania trwałego pokoju światowego.

Przy pożegnaniu proszę mą uprzejmą 
rozmówczynię o krótki życiorys. O ka­
zuje się, że ta kobieta, k tóra mówi z ta ­
ką swadą i humorem, właściwym mie­
szkańcom Leodjum, m iała tak' ciężkie 
życie, jak tylko pradwdziwa córka pro­
letariatu mieć może.

W arto zapoznać się z charakterysty- 
ciznemi kolejami życia tej bojowniczki, 
związanej wszystkiemi nićmi z ruchem 
robotniczym.

Przyszła na św iat jako dziecko rodzi­
ny górniczej. Brat jej poszedł do pracy 
w  kopalni w dziewiątym roku życia; 
ona zaczęła pracow ać zarobkowo „do­
piero", mając la t dwanaście: sortow ała 
węgiel na powierzchni, usuwając kam ie­
nie. Mając lat 15, zostaje z kopalni wy­
dalona za agitację podczas strajku i za 
protesty  przeciw aresztowaniom, doko-

W związku z oskarżeniami o przetrzyOT' 
wanie przez komendanta Straży Ogniowd 
sum, dobrowolnie składanych przez róż®* 
osoby do dyspozycji komendy straży ogni#' 
wej, otrzymaliśmy odpis protokołu, stwief' 
dzający, że

Na podstawie przedłożonych osobiście prz** 
komendanta dr. Prokoppa dokumentów i z*' 
pisków stwierdzono, że suma wpływów. p0‘ 
cząwszy od 1 stycznia 1929 r. po dzień I-i0 
stycznia 1932 r. z tytułu dobrowolnych ofia* 
od pogorzelców wynosi zł. 4.469, a rozchód 
zł. 3.384, stan gotowizny okazał się kwoW  
zł. 1.085. Przyczem z sumy rozchodów wy' 
detkowano: kwotę zł. 400 na zwrotne po' 
życziki funkcjonariuszom Straży Ogniowej' 
kwotę zł. 2.374 przelano na rachunek Kasf 
Pomocy dla warszawskich strażaków i id1 
rodzin do KKO., kwotę zł, 500 na zakup 
aparatu radjowego dla II Oddziału kwot! 
zł. 100 na doraźne wsparcie dla wdów p® 
strażakach i kwotę zł, 10 na zakup papier# 
nutowego dla orkiestry strażackiej.

Delegaci związków, wchodzących w skład 
komisji, której dokumenty były przedłożo' 
ne, oświadczyli kategorycznie, te  nie wiedzą 
aby komendant p. I. Prokopp w jakikol' 
wiekbądź sposób wywierał presję n* 
strażaków, groził im redukcjami, jak rów' 
nież stwierdzili, że w tej sprawie poza ze' 
braniami sprawozdawczemi w związkach 
żadnych wieców nie było.

Co się tyczy 5 dolarów, przeznaczonych 
jako dobrowolna ofiara dla strażaków, to 
p. komendantowi o tem nic nie było wiedo' 
mo, jednak specjalna komisja przeprowa' 
dziiła dochodzenie w tej sprawie i okazał# 
się, iż jeden z sierżantów otrzymał je n» 
ulicy Ś-to Krzyskiej w lutym 1928 r. Pie' 
niądze zatrzymał, przeznaczając na urza' 
dżenie wigilji dla strażaków. I z tego ty ' 
tułu również nie było żadnej presji.

nywanym przez żandarmerję wśród strai 
kujących. N astępnie jest służącą, lec* 
n ’e może nagiąć się do warunków  teł 
pracy: posiada zbyt rozwinięte poozu' 
cie godności osobistej. Do dwudziestego 
szóstego roku życia pracuje jako p racz ' 
ka i prasowaczka. Gdy następnie lekar* 
nakazał jej porzucić tę  pracę, jako n ’e* 
bezpieczną dla jej nadwątlonego zdrcv 
wia, udaje się na „odpoczynek" na wieśi 
gdzie pracuje jako robotnica rolna. Zim* 
w dzień pracuje nadal w pralni, w ie ' 
czorem zaś uczęszcza na kursy buchał' 
terj!. Z czasem zostaje buchalterką W 
spółdzielni robotniczej.

Przez cały ten czas, począwszy od 
18S9 r., pracuje czynnie w ruchu robot' 
niczym. Organizuje robotnice w swoim 
okręgu, tworzy stowarzyszenia „La fe' 
mc prevoyante* i „M utualite". Jes* 
członkiem Rady Naczelnej partji i gene' 
ralnym sekretarzem  Socjalistycznej Fe ' 
deracji Kobiet. Zasiada w radzie m iei'j 
s>kiej Leodjum. Przed czterem a laty  we' 
szła po raz pierwszy do Izby PosłóWi 
jako p 'erw sza i, narazie, jedyna ko ' 
b eta.

K. Nowicz

nym". Stary, historyczny fałsz „z pol­
ską szlachtą polski lud", jak widzimy, 
przeszedł nową, znamienną mutację hi- 
mają razem stanąć robotnicy i wyzysku­
jący ich kapitaliści, czyli ogień i woda, 
dla państw a burżuazyjnego, aby w pro­
wadzić w czyn nowe, opatentowane w 
tygodnikach humorystycznych przysło­
wie: „byczo jest". Oficjalnie i skromnie 
nazywa się to programem państwowo- 
twórczym. Państwowo-twórcza lite ra tu ­
ra  Kadena jest kolebką nowego, niezwy­
kłego mentliku pojęć burżuazyjnych, 
skwapliwie podchwytywanych i kolpor­
towanych jak bakterje cholery przez 
mniejsze płotki literackie w różnych 
mniej, lub więcej oficjalnych perjody- 
kach.

Solidaryzm, przeniesiony na zawodo­
wy grunt literacki, wyraża się cyfrowo 
tak: na pięciu świetnie żyjących pisarzy 
„sanacyjnych" przypada stu zźartych 
gruźlicą proletarjuszy, których nic prócz 
patentowanego idjotyzmu nie łączy z 
prezydjami Związków zawodowych, nie- 
botycznemi zresztą jak sam ideał pracy 
państwowo - twórczej. A wszystko dla 
zasady: panowie, nie wypada robić skan 
dalu (!) w przededniu tak  uroczystej 
chwili jak... i t. d. Przykładem  klasycz­
nym ostatni rozłam w Związku zawodo­
wym w Krakowie, który wbrew temu, 
co plotła prasa, miał podłoże ekonomicz­
ne i ważne! „Załagodzono" ten spór... 
w przededniu napraw dę smutnych uro­
czystości 25-lecia zgonu Stanisława Wy­
spiańskiego. Związki pracują solidar­
nie, robią dużo dymu i krzyku, a lite ­
ra tu ra  sobie zdycha na prowincji z gło­
du, bo... panowie... zrozumią... może pan 
minister... i t. d. Taką batutę objął fa­
szyzm w Związkach literatów . I to po­

winni będący u źródła pisarze opozycyj­
ni gruntownie wyjaśnić.
SOLIDARNOŚĆ KLASOWA I POEZJA.

Aby wyjaśnić pokrótce niebezpieczeń­
stwo, kryjące się w biernej roli lite ra­
tów w stosunku do usypiającego narko­
tyku solidaryzmu, nie trzeba odwoły­
wać się do suibtelnych roztrząsań djalek 
tycznych; wystarczy dać przykład, wzię­
ty  z gorącej, otaczającej nas rzeczywi­
stości. Unieruchomienie sił pisarzy, 
wpatrzonych w kataleptyczny pępek u- 
rojonej pomocy rządowej, k tóra  nie na­
dejdzie nigdy we właściwej, obejmującej 
pisarzy wszystkich odcieni politycznych, 
formie, jest walną przeszkodą w rozwi­
nięciu frontu pisarzy rewolucyjnych, m a­
jących dostarczyć proletarjackiej lek tu­
ry zradykalizowanym masom. W łaśnie 
opiewanie solidarności klasowej, ujaw­
nianie historycznej konieczności tej so­
lidarności, jej palącą potrzebę, byłoby 
niewyczerpaną kopalnią tem atów i dzieł 
literackich, wprzęgniętych w służbę spo­
łeczną wyzwoleńczej walki o przyszłość 
proletarjatu. Dlatego zrozumiałe jest, 
że faszystowskiej myśli zależy na naj- 
większem opóźnieniu poetyckiego ru ­
chu klasowego, na powstrzymaniu linji 
rewolucyjnej, mogącej doprowadzić do 
realizacji rewolucji, tego wspaniałego o- 
gniska wolności słowa.

W alka z solidaryzmem jest kardynal­
nym i zasadniczym obowiązkiem pisa­
rza rewolucyjnego. Zniszczenie solida­
ryzmu jest pierwszym krokiem  do w y­
zwolenia poezji z pę t wpływów burżua­
zyjnych. W alka z solidaryzmem daje 
gwarancję rozbudzenia solidarności k la­
sowej pracujących mas; daje pewność 
zwycięstwa idei międzynarodowej rew o­
lucji proletarjatu. Pisarz, dysponujący

wmmm M w mmwzjifmmBtm
tem p era tu ra , blaskiem , siłą, w agą i m u ' 
zyką poetyckiego  słow a jest jednym  # 
najw ażniejszych, najpo trzebniejszych  r o ' 
bo tn ików  zw ycięskiego ju tra .

P olska poezja burżuazyjna je st n a jn ie ' 
bezpieczniejszym  środkiem  usypiania 
mas, gdyż poziom  k u ltu ry  literack ie j 
Polsce jest ta k  skom plikow any, że trU' 
dno czasem  nieźle zorjen tow anem u p ro ' 
le tarjuszow i odróżnić k lasow ą poezj? 
p ro le ta rjack ą  od faszystow skiej l ite ra c ' 
kiej p ropagandy, obleczonej w  ra d y k a ł' 
ną form ę najnow ocześniejszych środków^ 
obłudy. S praw dzianem  rze te lnym  i is to t' 
nym  jest b a rw a  w ew nętrzna  tej sztuki* 
jej zdek larow ana czystość myśli p ro le ta ' 
rjackiej. Bijące, żyw e serce  w alk i o 
w olność i w yzw olenie p rzyku tych  do m# 
rów  rzeczyw istości burżuazyjnej — nie' 
zliczonych rzesz p ro le ta rja tu  fab ryczne ' 
go i rolnego —  da się w yczuć czułem  U' 
chem  uciskanego człow ieka, zarów n# 
pod grubą skórą szorstk ich  zw ro tek , czi 
w rozpalonej do czerw onego żaru  na' 
m iętnej budow ie, aw angardow ej koo ' 
strukcji rew olucyjnej.

Dyskusja na te m at poezji p ro le ta rjac ' 
kiej, a w łaściw ie rew olucyjnej, gdyż ^ 
rzeczyw istości burżuazyjnej, k a p ita h ' 
stycznej i w  burżuazyjnym  ustroju 
poezja p ro le ta rjac k a  w  swym isto tnym  * 
czystym  w yrazie nie istnieje, ani istnie® 
nie może, gdyż by łaby  dziejow ym  an a ' 
chronizm em , — da napew no ośln iew a' 
jące wyniki.

T rudności, w alk a  z obecną rzeczyW ł' 
stością społeczną, żłob ią bardzo  cieką ' 
w e to ry  przyszłej poezji proletarjackiej* 
jako jednem u z w ielu członów  ku ltu rf 
p ro le tarjack ie j, m ożliwej do zrealizow #' 
nia ty lko  w  ustro ju  socjalistycznym .

Łużna, w grudniu  1932 r.
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Zwolnienie
bezpłatnych praktykantów

^  n ie k tó ry c h  w y d z ia ła ch  ad m in is tra - 
c >inycłi o raz  p rz e d s ię b io rs tw a c h  m iej" 

®kich z a tru d n ie n i są  b e z p ła tn ie  p ra k ty ­
kanci.

W o b ec  n iem o żn o śc i p rz y z n a n ia  tym 
p rak ty  k a n t orni w y n a g ro d z e n ia  za p racę , 
P rezy d en t m ia s ta  w y s to so w a ł p .sm o o- 
^ 'n e ,  p o le c a ją c e  zw oln ić  w szystk ich  
P rak ty k a n tó w  b e z p ła tn y c h  od 1 lu tego  
^ 3 3  r. o ra z  n ie  z a tru d n ia ć  po tym  t e r ­
m inie n o w y ch  b e z p ła tn y c h  p ra k ty k a n -  
tów.

Tragedja dwóch koleżanek
W czo rą j w  p o łu d n ie  n a  c m e n ta rz u  p o ­

w ązk o w sk im , w k w a t. 229 w  p o b l żu 
4 b ra m y  ta rg n ę ły  się n a  życic , n ap iw szy  
się ługu, dw ie  k o le ż a n k i: 17 -le tn ia  A po- 
lan ja  D ęb o w sk a  (N ow olipk i 65) u c z e n n i­
ca zaw o d o w ej szk o ły  ręk o d z ie ln icze j 
p rzy  ul. F iltro w e j, o ra z  1 8 -le tn 'a  H e n ry ­
k a  S ta ro s tó w n a  (P aw ia  81), có rk a  w ao - 
wy, p ra c o w n ic y  igły, o s ta tn io  bez  p racy .

P o  u d z ie len iu  p rze z  le k a rz a  P o g o to w ia  
p om o cy ,  d e s p e r a tk i  um iszczone w  szp i­
ta lu  W o lsk im .  W e d łu g  jednej wersji ,  po 
w o d e m  ta rg n ięc  a  się na  życie  by ł z a ­
w ó d  m iłosny ,  w e d łu g  innej m a tk a  S ta -  
rostówmy d o m a g a ła  się a b y  c ó r k a  p o s t a ­
r a ł a  się o p ra c ę ,  k tó re j  ta  n ie  m og ła  
znaleźć . S ta n  d e s p e r a te k  —  niezły,

Pomysłowa i bezczelna kradzież
D o  m ie sz k a n ia  A nn y  Ł a d a  (M arsz a ł ­

k o w sk a  69) p rz y b y ł dn. 4  b. m. T a d e u sz  
U n sz łich t b, u czeń  gim n. im. M. R eja

C o w y św ie t la ją  K ina?
ADRIA: „Dzielni wojacy" t Pat i Patachon 
APOLLO: „Kinomanjal:"
ATLANTIC: „Nocne sądy’*.
ANTINEA: „Madame - szataun ' i „Kohn 
SP6tka“.
BAJKA: „Ry cerze mroku”.
-OLOSSEUM: „W iktorja i iei huzar".

"tOLOSSEUM S n S Ł  3 * 6
c «ny m iejsc  90 gr., zł. 1,30 I z ł .  1.80
' WA N P E T R O  W I CZ
w roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
^  n a jg ło śn ie jszy m  film ie  św ia ta

W I K T O R J A  
%um H U Z A R
N w y k d : P a w ła  A B R A H A M A

S a ld  —  D R O G A  O L B R Z Y M Ó W  
^  ce n y  49 g r .  I 9 9  g r .

M AJESTIC: „Congorilla” i „Dar ?omo-

mapstic
n o w y  św ia t 43
pocz, 4. 6. 8, 10

film (iii wszystHic’i 
cezu i uszu

to orgja wzroku i słuchu! 
to rewelacja rzeczy niesłychanych i nie­
widzianych! ■■■HMD Ceny od 99 gr.

MASKA: „Zwycięstwo" i „Nowy York w 
nocy”.

M IEJSKI: „Człowiek m ałpę”,

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

COLOSSEUM MAŁE: „Droga olbrzy-

CASINO: „10 proc. dla mnie”,
APITOL: „Błękitna rapsod ja

dw.r0rz« króla A rtu ra”.
RISTAL: „P rerje  w płom ieniach” 

EUROPA: ,Pałac na kółkach". 
AM A: „Bezdomni".

t „Na

M I E J S K I
w : 6, 8 i 10
więta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEKB I H M B H
M A Ł P

C e n y  
m i e J s c od 45 g r o s z y

• » F A M A “
Przejazd 9 

Pocz. 6, 8. 10

W ielki film produkcji sowieckiej

b e z d o m n i
(nPutiowka w tizń”)

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Teodozja — Sew astopol’ 
FILHARM ONJA: „Raeputin” .
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Biała odaiiska” i rewja. 
KOMETA: „Student - żebrak” i rewja.

J[no K O M E T A l
^M odna 47. Pne». 6. 8. 10. W

S T U D E N T  Ż E B R A K
^ • e d e ń s k a  o p e r e t k a  K a ro la  M lllf ic k e r’a  

re tyserjl  Johna Harvela

Na scenie rew ja

METROPOLIS: „Legion ulicy". 
MEWA: „Kobiety bez przya/iości" 

zdobyć mężczyznę?”
MIRAŻ: „Ułani, u łani” i rewja. 
OAZA; „Legjon u licy '.
PAN: „Pod fałszywą flagą”. 
PALACE: „Rai podkJków ”.

„Jak

ni" PALACE CHMIELNA 9,
Początek o g. 4, 6, 8, 10 

Filuterna, figlarna, rozkoszna
ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

: b s łu c h a c z  szk o ły  sz tuk  p ięknych ,  ko- 
lega  jej sy n a  J a n a ,  s tu d e n ta  W . S, H., 

G o ść  o św iadczy ł ,  że b ęd ąc  w  p o d ró -  
żv •.* W iln a  do G dyni,  z a t r :y m a ł  się w 
W a r s z a w i e  w  ho te lu  „Rosja" . N o w o lipk i  
8 "am  —  jak  tw ierdz i ł ,  s p o tk a ła  go 
p r e , k r a  p rzy g o d a :  w  ozasH  p o b y tu  w h  
z ' cr.ee ho te lo w e j ,  sk rad z io no  m u w szyst  
k ą  b ie l iznę  ' g a rd e ro b ę .

C h cąc  w y b aw ić  ko legę  sy n a  z p rzy - 
k ie g o  p o ło żen ia , Ł. o fia ro w a ła  m ło d z ień  
cow i u b ra n ie  i b ie lizn ę , o ra z  p rz y ję ła  n a  
nocleg . P o  o d w iez ie n iu  n a  d w o rzec  sy ­
na, p o w ra c a ją c e g o  z u rlopu  św  ą te c z n e  
go do G ro d n a , Ł. zna laz łszy  się w  m ie ­
szk an iu , z a s ta ła  je w  p o rząd k u . O negdaj 
Ł. u tfając się do b iu ra , p o z o s ta w iła  go­
śc ia  sam ego . G dy  w ró c iła  o godz. 15-ej 
zn a la z ła  k lu cz  od m ieszk an ia  w  sk rz y n ­
ce do lis tó w . Po  w ejściu  do lo k a lu  
s tw ie rd z iła , ż w  czasie  jej n ieo b ecn o śc i, 
„gość" d o k o n a ł k rad z ieży . Z ro zb ite j 
sza fy  zg in ą ł s re b rn y  lis, w a rto śc i 1200 
zł-, 7 g a rn i tu ró w  m ęsk ich , b 'e liz n a , p ie r  
śc io n ek  z szafirem , p a te fo n  n ow y  z 20 
p ły ta m ' i t. p. Ł up  te n  U n szF ch t z a o a k o  
w a ł w  d w ie  w a lizk i i u lo tn ił się. Ł ad a  
ob licza  s t r a ty  n a  sum ę o ko ło  5.000 zł. 

R y so p is  z ło d z ie ja : la t 28, w z ro s t 1 
m tr. 80, b lo n d y n , nos orli, oczy n ie b ie ­
sk ie , w  górnej szczęce  b ra k  2-ch p rz e d ­
nich zębów , w y b ty c h  p o d c z a s  w alk i 
b o k se rsk ie j, P o lic ja  X I kom is, i u rząd  
ś led czy  p ro w a d z ą  en erg iczne  p o sz u k i­
w a n ia , ce lem  u jęc ia  sp ra w c ” p o d s tę p ­
nej k rad z ieży . O pow  ad an ie  U . o o k ra ­
dzen iu  go w  h o te lu  „R osja" by ło  w ym y­
słem .

Z g ło d u

„Zaczarowany dyw an” * P at i Pa-LUX:
^*chon.

LOS: „P*t i Pałachon jako wynalazcy pro 
ehu”

RIVIERA: „Biała trucizna”,
RvXY: „Drewniane krzyże”.
SOKÓŁ: „Dwa serca biją w walca tak t" i 

„Tajemnicza śmierć".
STYLOWY: „C iem p”.
SPLENDID: „Dobranoc W iedniu". 
TRIANON: „Nenita, kwiat H awanny”. 
TOMBOLA: „Gehenna kobiet” j „Igraszki 

ko b ie t'.
TON: „Natchnienie",
UCIECHA: „Blond W enus" z M arleną

Dietrich.

U

N a rogu ul. T argow ej i W ileńskiej 
zasłab ł i upadł 30-Ietni Marjam Tra- 
w ieck i, b ez zajęcia  (C zynszow a 4). L e­
karz P ogotow ia  stw ierdził w ycień czen ie  
z głodu, po udzielen iu  pom ocy, oraz 
w ręczeniu  bonów  na bezp łatne obiady, 
pozostaw ił T. na miejscu.

Zamach samcbófczy
40-letn i W ła d y s ła w  W ale n d o w sk ', p a ­

lacz (O trębusy) n a p ił się  jodyny  w  tfomu 
M ianow sk iego  15 (K olonja S tasz ica). 
P o g o to w ie  p rzew io z ło  W . do szp ita la  
Dz. Jezus ,

Śmiertelne zatrucie 
gazem

P rz y  ul. W ilczej 8, w  m ieszkan iu  
p rzem y sło w ca , M au ry ceg o  L ew arto w - 
sk iego , w czo ra j ra n o  zn a lez io n o  słu żącą  
24 -le tn ią  Zofję P aw lik ó w n ę , n ie  d a jącą  
o zn ak  życia . N a m iejsce  p rzy b y ły  p o g o ­
to w ia  ra tu n k o w e  : p ry w a tn e  444-44. L e ­
k a rz e  s tw ie rd z ili śm ie rć  w sk u te k  z a tru -  
c 'a .

D och o d zen ie  w  tej sp ra w ie  p ro w ad z i 
po lic ja  13 k o m isa ria tu . Z w łok i p rz e ­
w iez iono  do p ro se k to rju m ,

Przed dzisiejszem 
posiedzeniem magistratu

Po dw u ty g o d n io w e j  p rz e r w ie  od będz ie  
się dlziś p le n a r n e  p o s ie d z e n ie  m a g is t ra tu ,  
na  k tó r e m  o m a w ia n e  b ę d ą  m. in, s p r a ­
w y; w tp row adzen ia  ty tu łem  p ró b y  s p r z e ­
d aży  m ie s ięczny ch  b i l e tó w  t r a m w a jo ­
wych, u p ra w n ie n ia  m ło d z ieży  szko lne j i 
n au c z y c ie ls tw a  pub liczn ych  szk ó ł  p o w ­
szechn ych  tfo n a b y w a n ia  u lgow ych  tram  
w ajow ych  b i le tó w  te rm in o w y ch .

Czytajcie wszyscy 
broszurą K.

świeżo wydaną 
MARXA

i Ni!
C ena 75 g r.

D o  n a b y c i a

w Księgarni Robotniczej
W A R S Z A W A , UL. W A R E C K A  9 

te ł. 229-70, P. K. O. 1228.

Zanik ruchu budowlanego
N a o s ta tn ie m  p o sied zen iu  ra d y  bu d o ­

w lane j m a g is tra tu  ro z p a trz o n o  za led w ie  
22 p ro jek ty , z k tó ry c h  19 za tw ie rd zo n o , 
a w  s to su n k u  do 3 d ecyzję  o d roczono . 
Ś ród  za tw ie rd z o n y c h  p ro je k tó w  są ty lk o  
tfw a p ro je k ty  b u d o w y  dw óch  d w u p ię tro ­
w ych  dom ów  fron tow ych  p rzy  ul. D olnej 
35 i P io tra  S k a rg i Nr. 21. W szy s tk ie  p o ­
zo sta łe  p ro je k ty  d o ty czą  jedyn ie  d ro b ­
nych p rz e ró b e k .

Nowy num er „Epoki"
W yszedł Nr. 2 (15) tygodnika „EPOKA ‘ 

i zawiera m. im.:
Józef W asowski: Jedyna droga.— Uozucia 

i myśli milionów. — Tadeusz Gorczyński: 
Zagadnienia ukraińskie, — Wacław Rogo­
wiec: „Miłe** rysy wojny. — Duchy prze­
szłości przeciw bezrobotnym. -— Żebrak ofia­
rodawcą. — W idz: Dwie cenzury: — Jerzy  
Kornacki: Podróżować z Żeromskim... Hen­
ryk Lukrec: Denuncjacje — i mni.

Odpowiedzi Redakcji
Pobenak, W. K., Si. Jurny, Gn-ski, Lin, 

Dudek, Sfarzycki, Nar, Leon Czajka, — nie 
wydrukujemy.

Pokrzyw dzony . — Należy zwrócić się do 
Zw. Zawód. Metalowców, Leszno 53.

„Zawiadowca“ — nie znamy tekstu umo­
wy. Lepiej zwrócić się do adwokata.

„ i .  W -niak“, — Prosimy zgłosić się do Re 
dakcji w godz, 12—2 pp.

Śmiertelny skok 
z 4 piętra

30 -le tn i E ugen iusz  Z ielińsk i, k tó ry  w 
so b o tę  w ieczo rem  w y sk o czy ł z okna  4 
p ię t ra  k la tk i schodow ej w  dom u p rzy  
ul. Ż elaznej 32, zm arł nocy  uib. w  sz p ita ­
lu Dz. Jezu s .

Z ZYOA PARTJI
PLENARNE POSIEDZENIE W. O. K. R.

PPS. odbędzie się dnia 9 stycznia b. r. o 
godz. 7 wiecz., ul, Długa 19. Ze względu 
na ważność spraw prosimy wszystkich człon 
ków OKR. o punktualne przybveie.

KOŁO KOBIET DZIELNICY „JEROZO ­
LIM A1. We wtorek, dn, 10 b. m. o godz, 7 
■yiecz. przy ul. Leszno 53, zebranie Koła Ko 
biet z referatem  n. t. „W olka robotników o 
ludzkie warunki życia". Towarzyszki i sym 
patyczki proszone są o liczne przybycie.

KOMUNIKAT
W A R SZ. ORG. MŁODZ T. U. R.

P o d a je  się do w iadom ości cz ło n k ó w , 
że w  zw iązku  z o d b y w ającą  się reje­
s tra c ją  w szy stk ie  s ta re  leg ity m ac je  z o ­
s ta ją  un iew ażn io n e  n a  m ocy  u ch w a ły  
E z e k u ty w y  z dn. 3.1.33 r.

C elem  o trzy m an ia  now ej leg itym acji 
k a ż d y  cz ło n e k  o b o w iązan y  je s t: z łożyć
starą legitym ację w  sekretariacie K oła, 
w y p e łn ić  jed n ą  d e k la rac ję , o ra z  w p ła ­
cić 10 gr. n a  now ą leg itym ację . Term in  
re je s tra c ji u p ły w a  z dn iem  31 styczn ia  
r. b., p o  k tó ry m  to  te rm in ie  cz ło n k o w ie , 
k tó rz y  n ie  d o p e łn ią  pow yższych  warun  
k ów  z o s ta n ą  a u to m a ty c z n ie  sk re ś le n i z 
listy  c z ło n k ó w  W arsz . O rgan izacji.

Sekretarjat W , O. M. T. U. R.

T. U. R.
SZKOŁA PRELEGENTÓW. W yk’ad w 

poniedziałek dn. 9 styoznia nie odbędzie się. 
Następny wykład w poniedziałek 16 stycz­
nia rozpocznie się o godz. 8 wipęz.

WarsL Grg.  Młodzieży TUR.
EGZEKUTYWA K. C Org. Mł. T. U R.

w poniedziałek o godz. 20.

P raw dz iw a  twarz 
Ricardo Corteza

Robotnicy popierajcti 
swoje pismo

Przez długi czas uważano Ricardo Corte- 
za za następcę i spadkobiercę Rudolfa V a­
lentino. W istocie, to co łączy tych dwuch 
aktorów, to jedynie przynależność do rasy 
łacińskiej i wynikające stąd  podobieństwo 
fizyczne. Jeśli zaś chodzi o walory a rty ­
styczne, o natężenie talentu i suggestję gry, 
to trzeba powiedzieć, że Ricardo Cortez bi­
te  „wielkiego włocha" o całą długość epoki. 
Ostatnio aktor ten po dłuższem milczeniu, 
dał znać o sobie w wielkim filmie „Noce 
portowe" reżyserji znakomitego Tav G»r- 
n e tt’a. W „Nocach portowych” Ricardo 
Cortez sekunduje takim gwiazdom, jak He­
len Twelvetrees i Philips Holmes. Film ten 
ujrzym y już wkrótce na jednym z ekranów 
Warszawy. (K)

A D O L F R UD NIC K I

£ y c i e  n a  i z b i e
(C iąg dalszy j.

R an ie  k a p ra lu !  N iech  p a n  an i sło- 
?  w i9cej n ie  p o w ie , bo ja  k a p ra la  za- 
V* iuż  w szy s tk o  jedno!
* aP ra l z b la d ł i od szed ł. P o  g łęb o k iem  

R a c h o w a n iu  n ie  z ro b ił z teg o  u ży tk u . 
le <łział, że  Z a d ra  je s t w  g ru n c ie  rz e -  
v b o b rz e  z a n o to w a n y . O b ecn y  stan  
Us2nie  —  u w a ż a ł z a  p rze jśc io w y . G dy- 
j n a w e t d o n ió s ł, re k ru to w i za  słow a, 
k * a w sz e  to  b y ły  ty lk o  s łow a, n ie  w ie- 
y z ro b io n o , a  n ien aw iśc i ta k ie g o  Z a- 

y n ie  w o ln o  b y ło  lek c e w a ż y ć . W  tym  
Ĉ.es*e Z a d ra  b y ł b a rd z o  b lisk i zb rodn i!
 ̂ _a izb ie  n ie  lu b ian o  go. J e d n i  ba li się 
' *a k  ogn ia , z w ła szcza  jego  z w arjo w a- 
? a ta k ó w , k tó ry c h  n igdy  n ie  m ożna 
0 P rzew id z ieć . In n i d rw ili zeń , k o - 

Y stając ^ jeg o  o tw a r to śc i i n a iw nośc i, 
* 4 o p o w ia d a ł o n iez lic zo n y ch  sw oich
g o d a c h ,  o  k tó ry c h  te r a z  je szcze  n ie  

co  sąd z ić . Z a d ra  n a z b y t za ję ty  
m a jąc  w  d o d a tk u  ta k  o d d an eg o  

*Yjacielą, m a ło  in te re s o w a ł się op in ją  
-*Tji. N igdy  n ie  b y ł zd a n y  n a  n iczy ją  
S p ie n ię d z y  m ia ł w b ró d , ro d z in a  
®S2k a ją c a  w  p o b liż u  d o s ta rc z a ła  m u 
‘Z ystk iego , te rn  m niej p o trz e b o w a ł in- 
e so w ać  się  te rn , co  q n im  m y ślą  i m ó ­

w ią. P rz e w a ż n ie  b y w a ł s tro n ą  p ro s z o ­
ną. P óźn ie j p o d  w p ły w em  ogó lnych  
zm ian  (to tr z e b a  p rzy zn ać ) z ro b ił się  z 
n iego ta k i  sam  sk n e ra  ja k  i inni. W  tym  
k ie ru n k u  zm ien ić  się posz ło  ła tw o , n a ­
to m ia s t ogó lny  c h a ra k te r  jego  p o z o s ta ł 
bez  zm ian y  i m ojem  zd an iem  Z a d ra  p ó j­
dzie  do  dom u b ez  w y ro b io n eg o  s to su n k u  
do w o jsk a , n a w e t bez  u czu c ia  s tra c h u , 
k tó ry , o p ró cz  in n y ch  uczuć, w ynosi z 
w o jsk a  p rz e w a ż n a  część  ludzi. T a k ie  
n a tu ry  c ięż k o  się  zm ien ia ją , a  jeże li się 
zm ien ia ją , to  n a  k ró tk o .

O p ró cz  O w eń sk ieg o  i Z ad ry  u tw o rz y ­
ły  się jeszcze  in n e  k o m ó rk i p rzy jaźn i. 
W raz  z n iem i ży c ie  k o le k ty w n e  n ieco  
u p ry w a tn iło  się, d o s ta ło  z a s trz y k u  in ­
ty m n o śc i o d ręb n eg o  w sp ó łży c ia . F a k t  
sy p ia n ia  o b o k  s ieb ie  już n ie  w y s ta rc z a ł 
do n a w ią z a n ia  p rzy jaźn i, ja k  n a  p o c z ą t­
ku , k ie d y  n ik o g o  n ie  zn an o . P o z n a w a ­
no  się, ży jąc  razem . P o  p ew n y m  czasie  
n ie  by ło  p ra w ie  n ik o g o , k to b y  nie łu ­
d z ił się  p rzy n a jm n ie j, że  m a  p rzy jac ie la . 
Do m nie m oeno  p rz y w ią z a ł się  jed en  z 
U k ra ińców , K ury ło . N azy w aliśm y  go 
p o p ro s tu  D y m itry ; b y ł u jm u jący  i n ie ­
zw y k le  p o c ieszn y . C zęs to  m ó w ił do

m nie: „B ądźm y ja k  b ra c ia , ja  z to b ą  się 
p o d z ie lę , ty  ze  m n ą  się p o d z ie l, ja  to ­
b ie  pom ogę, ty  m nie po m ag aj" . M arzy ł 
o tern , abym  po  w y słu żen iu  p o je c h a ł z 
n im  do  dom u jego ro d z icó w , do w si, 
gdzie  ludz ie  są  inni, lepsi, m ilsi. „P o lacy  
Są n ie d o b rz y  —  sk a rż y ł się —  śm ieją  się 
ze m nie, d rw ią , d o k u cza ją " ! U roczy , 
k o ch an y  D ym itry ! W id zę  go ja k b y  s ta ł 
p rzed em n ą , w ysok i, m ocny , o g łęb o k ich  
oczach , z lekk im  p rz e s tra c h e m  w  tw a ­
rzy , z chudym , c ien k im  n o sem  o n ie re g u ­
la rn y c h  n o zd rzach , z u s tam i ja k b y  n ie  
zak o ń czo n em i, z k tó ry c h  ż a d e n  d źw ięk  
w  języ k u  po lsk im  n ie  w y ch o d z ił p ra w i­
d łow o. P o  p o lsk u  D y m itry  n iew ie le  u - 
m ia ł i to , czego  się u  n a s  n au czy ł, te ż  
n ie w ie lk ą  m ia ło  w a rto ść . S w oją  w ym o­
w ą d o p ro w a d z a ł p o d o fic e rk ó w  do pasji, 
a n as  do b ezu s tan n y ch  w y b u ch ó w  śm ie­
chu. N ie śm iać  się  z n ieg o  by ło  n ie  sp o ­
sób. W y tłu m aczy ł np . p lu to n o w y , z c z e ­
go się s k ła d a  zam e k  p rz y  d z ia le : z k o r ­
by, z ręk o je śc i, z ram y , d rzw iczek , z a ­
su w y  z ap a ło w e j i t. d. O ile  p o  d łu ­
g ich  żm u d ach  m ożna  teg o  b y ło  n au czy ć  
a n a lfa b e tę , P o lak a , P o ża rsk ieg o , k tó r e ­
m u te  s ło w a  p rzy n a jm n ie j n ie  p rz y p o ­
m in a ły  m uzyk i m arszo w ej, a  b y ły  z je ­
go d u ch a , m ia ły  p o d o b ie ń s tw o  do  nazw  
już s ły szanych , to  w  jak iż  sp o só b  m ożna 
b y ło  teg o  n au czy ć  K u ry łę , k tó ry  ani 
sło w a po  p o lsk u  n ie  um iał. G d y  n a  n ie ­
go p rz y c h o d z iła  k o le jk a  p o w tró z e n ia , s ta  
w a ł się  zu p ełn ie  n ieprzytom ny, w yp u sz­

cza ł jak ie ś  m onosy laby  w  bezzęb n y  sp o ­
sób, z  k tó re g o  n ic  n ie  d a ło  się z ro z u ­
m ieć  za  p ie rw szy m  razem , a  z a  p ią ty m , 
jeże li te  s ło w a już w w ie rc iły  się w  jego 
b ied n ą  g łow ę, m ogło  w yjść  coś ta k ie g o : 
„ to  - za  - o s t - ic ze k  - to w a  - z a ra n n a -  
p a ła z  - zap a" . I choć  m ó w ił to  ze łz a ­
mi w  oczach , n a w e t na jrozum nie js i, n a j­
lep s i w y b u ch a li śm iechem . O p ra w d z i­
w ych w ino w ajcach  ta k ie g o  s ta n u  rzeczy  
n ie  m yśleliśm y, śm iano  się n a raz ie . P od- 
o f ic e re k  p o d n o sił o s łu p ia łe  oczy : „co ?  
co ?  c o ? ” , a  D y m itry  ze łzam i z a p ew n ia ł 
go, że on to  ro zu m ie , a le  po  sw ojem u i 
po  sw ojem u on to  p ły n n ie  pow ie . N ied ź ­
w ied z ia  ludz ie  tań cz y ć  nauczy li, cóż d o ­
p ie ro  cz ło w ie k a  —  o p isać  zam ek . N a 
po ligon ie  D y m itry  K u ry ło  b y ł p ie rw szym  
zam k o w y m  p u łk u !

M iły , k o c h a n y  mój D ym itry !
Z p o w stan iem  k o m ó re k  p rz y ja c ie l­

sk ich  ogólne sto su n k i n a  izb ic  s ta ły  się 
n ie  do zn ies ien ia . B y ło  się w zg lędem  
sieb ie  w za jem n ie  op rysk liw ym , k łó t l i ­
w ym , w rogim . N ik t n ikom u  n ie  ch c ia ł 
n ic  p ożyczyć , ty lk o  tem u , w  k tó ry m  w i­
d z ia ł w ła śn ie  p rz y ja c ie la  lub  za  p rz y ja ­
c ie la  c h c ia ł p o zy sk ać , a lbo  cen ił jego 
zn aczen ie . M ożna sob ie  w y o b raz ić , jak  
o dnoszono  się do ty ch , k tó rz y  m ieli n ie ­
szczęśc ie  zna jd o w ać  się w  n ie ła sc e . W o ­
bec  n ich  by ło  w szy stk o  w o lno  i w sz e l­
k ie  z łe  h u m o ry  w y lew an o  n a  ich  g łow y. 
G d y  o sp raw ach  leżący ch  n a  se rc u  już 
m o żn a  by ło  m ów ić  z  k im ś b liższym  i w

te n  sposób  w y cze rp ać  p e w n ą  ilość e n e r-  
gji, na  izb ie  z a k w itły  fa łsz  i o b łu d a . G dy  
n a  osobności m ów iło  się : „ c z a rn e " , p o ­
zw a lan o  sob ie  d la  ogółu  m ów ić „ b ia łe ’ , 
gdyż ta k  w ła śn ie  p o s tę p o w a ć  n a leż a ło , 
ab y  zo s tać  d o b rz e  zan o to w an y m . W szy ­
scy  w iedz ie li, co m yśleć o k a p ra lu , a le 
n a ra z  z a p rz e s ta n o  o tem  m ów ić, z a c z ę ­
to  się do n iego  p rzy m ilać ; teg o  z p o ­
c z ą tk u  n ie  było . M ając  te r a z  m ożność 
w y tłu m a c z e n ia  się, p o zw alan o  sob ie  na  
szafo w an ie  o b m ie rz łem i p o ch leb s tw am i, 
n a  p ła szczen ie  się i inne p o d o b n ie  b rz y d ­
k ie  p o s tę p k i: „ J a  jego, b ra c ie , tra jlu ję , 
k o le jk ę  za lew am , n iech  się (k ap ra l) c ie ­
szy; w ie  w  jak im  ce lu  to  ro b ię , a  sko ro  
w ie , w szy scy  z ap ew n e  w iedzą" . T ak , 
p ie rw sz e  in d y w id u a ln e  ry sy  w  życiu  k o - 
le k ty w n e m  p rzy n io s ły  c a łk iem  b rz y d k ie  
n a s tę p s tw a . P óźn iej z te j w ąsk ie j ś c ie ­
ży n y  h ip o k ry z ji z ro b io n o  b itą  c e sa r sk ą  
d rogę . S to su n k i p rz y ja c ie lsk ie  g asły  i 
n ik ły , a  ta m te  d ro b n e  p ró b y  p rz e ro d z i­
ły  się w  p o tę ż n y  sy s tem  o b łu d n eg o  p o ­
s tę p o w a n ia  w o b ec  w ładz . N ie p ró b o ­
w an o  już p rz e d  n ik im  tłu m a c z y ć  się, 
w szyscy  czu li to  sam o i ro b ili to  sam o. 
T em  b y ła  sz k o ła  w o jsk o w o śc i d la  p rz e ­
w aża jące j liczby  c h a ra k te ró w , n ie  sz k o ­
łą  h a r tu ,  n ie  n a u k ą  p rz e z w y c ię ż e n ia  
tru d n o śc i, lecz  k la sy c z n ą  sz k o łą  s to so ­
w a n ia  po d w ó jn e j m o ra ln o śc i, fa łszo w a­
n iem  jej i ob ch o d zen iem .

(D ok. nast.).
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
W A R S Z A W A  BUF. ŁÓ D Ź 5:0

R ozegrany w czoraj w Lodzi p ierw szy 
m iędzym iastow y mecz hokeiow y W a r­
szaw a — Łódź przyn iósł rep rezen tacji 
sto łecznej zdecydow ane zw ycięstw o w 
stosunku. 5:0 (1:0, 2:0, 2:0).

G ra n ieciekaw a p row adzona w s ła ­
bym tem pie n a  m iękkim  lodzie w y k a ­
za ła  dużą przew agę W arszaw y, która 
górow ała nad  sw';m  przeciw nikiem  przy 
rajrnnieij o klasę.

C ztery  bram ki dla zw ycięzców  strze lił 
Szenajch a jedną Krygier.

W IE D E Ń  B IJE  W A R S Z A W Ę  
W  H O K E J U

W  sobotę w ieczorem  odbył się na 
stadjomie hokejow ym  Legji m ecz hokejo 
w y pom iędzy rep rezen tac ją  W arszaw y 
a W iener E islauf V ercin  rep rezen tu ją­
cym  barw y  ^W iednia.

Zwyciężyli w iedeńczycy w' stosunku 
3;1 (1:1, 1:0, 1:0). Zw ycięscy m ieli przez 
ca ły  czas przew agę techniczną nad d ru ­
żyną w arszaw ską. G órow ał rów nież 
zgraniem  i jazdą na łyżwach. R e p re ze n ­
tacja W arszaw y g rała  b a rd z i dicbrze, a 
w pierw szej tercji n iew iele ustępow ała 
gościom. *■

T R Ó J M E C Z  B O K S E R S K I  
W  W A R S Z A W I E

Jed y n ą  im prezą bokserską w W a rsza­
w ie był tró jm ecz C, W. S. — B arkochba 
—  ŻASS. W alk i w ykazały  duiżą p rze ­
w agę C. W. S., k tó ry  zdobył 11 punktów  
przed  B arkochbą 5 pkt. i ŻASS 4 pkt.

T R O P P A U E R  E. V. 
Z W Y C IĘ Ż A  Ś L Ą S K  4:1

M ecz hokejow y T ro p p au er E. V. z 
rep rezen tac ją  Ś ląska w yw ołał w K ato ­
w icach dość s łabe  za in te resow an ie . G o­
ście okazali się jedinak bardzo  dobrą 
drużyną i m iejscow ych zwyciężyli ła tw o 
4:1 (1:0, 3:0, 0:1).

R E P R E Z E N T A C J A  B R N A  
P R Z E G R Y W A  W  ŁO D ZI  6 : 1 0

YMCA ZA P A Ś N IC Z Y M  
M IS T R Z E M  W A R S Z A W Y

F inałow e spo tkan ie o m istrzostw o 
drużynow e W arszaw y w zapasach  p rzy­
n iosło  drużynie YM CA zw ycięstw o nad 
Legią w  stosunku 15:7.

W  drugim  spotkaniu  R yw al w ygryw a 
w alkow erem  z P rądem  21:0.

W  ogólnej punk tacji p ierw sze miejsce 
zajęła YM CA 67 punktów  przed Legją 
56 pkt. i E lek trycznośc ią  45 pkt.

Drugi w ystęp  bokserów  B rna p rzy ­
niósł im drugą klęskę. W  spo tkan iu  z 
rep rezen tac ją  Łodzi bokserzy  czescy 
przegrali 6:10, pr.zyczem w ynik ten 
krzyw dzi drużynę łódzką, k tó ra  s trac iła  
dw a p unk ty  z pow odu dyskw alifikacji 
W oźniakiew icza.

W  w adze m uszej B ezdiek (Brno) i P a ­
w lak (Łódź) w alczą n a  rem is.

W  w adze koguciej N aw ratil (Brno) i 
L eszczyński stoczyli w span iałą  w alkę 
zakończoną zw ycięstw em  L eszczyńskie­
go

W  w adze p iórkow ej w alczyli Zelinka 
(Brno) i W ozniak iew icz (Łódź). W  p ie r­
wszej rundzie Czech o trzym ał dw a n a ­
pom nienia, a w  drugiej poszedł na deski 
i zo s ta ł wyliczony. Sędziow ie przyznali 
jednak  zw ycięstw o Zelince przez dys­
kw alifikację W ozniakiew icza. za foul.

W  lekkiej B anasiak  (Łódź) zw yciężył 
Kosimę (Brno).

W  w adze półśredniej G arn carek  
(Łódź) w ygrał w ysoko na punk ty  z Du- 
dikiem  (Brno).

W  średniej spo tkan ie Chm ielew ski 
(Łódź) — S kriw anek  (Brno) zakończyło 
się n iespodziew an ie w ynikiem  rem iso­
wym. Łodzianin był w yraźnie n ie d y sp o ­
now any.

W  półciężkiej w spaniale  zap rezen to ­
w ał się Seidel, k tórem u przyznano zw y­
cięstw o nad  doskonałym  O struzniakiem  
(Brno). Rem is by łby spraw iedliw szym  
w ynikiem  sił.

W  ciężkiej Am broz (Brno) zw yciężył 
p rzez  techniczny k. o. w drugiej rundzie 
Stibbego (Łódź). Do osta tn ie j chwili 
pierw szej rundy w alka była rów na. O- 
s ta tn i cios należa ł do A m broza. Obaj za ­

w odnicy w ypadają z lin, A m broz w staje 
m om entaln ie a S tibbe jest nokdow n do 
d*wuch. A m broz po p raw ia  i S tibbe 
chw ieje się zam roczony. Gong ra tu je  go 
od w yliczenia. W  drugiej rundzie pod 
koniec S tibbe uginając się pod  gradem  
ciosów C zecha poddaje się.

Z W Y C I Ę S T W O  
ZAGRANICZNYCH Ł Y Ź W I A Ż Y  
W  Z A K O P A N E M

Wczoraj zakończyły się w Zakopanem 
drugie międzynarodowe zawody łyżwiarskie 
o mistrzostwo Zakopanego. W zawodach 
wzięło udział przeszło 20 zawodników' i za­
wodniczek z Czechosłowacji, Niemiec i Pol­
ski.

W wyniku obliczeń w jeżdzle figurowej 
pań pierwsze miejsce i mistrzostwo zdobyła 
Fritzi Metzner (Czechosłowacja). Drugie 
miejsce zajęła dotychczasowa nrstrzyni Za­
kopanego Ułla Schwarzówna (Berlin), Trze­
cią była Popowiczówna (Katowice).

W jeździe solowej panów zwyciężył inż. 
Koudelka (Czechosłowacja), 2) Noak (Ber­
lin), 3) Losert (Czechosłowacja), 4) Stani­
szewski (Warszawa).

Par niesklasyfilkowano.

Z W Y C I Ę S T W O  PO G O Ń :  
NAD LECHJĄ

W e Lw ow ie w yznaczony mecz o mi­
strzostw o  okręgu Pogoń — Lechja zo­
s ta ł z pow odu złego stanu  lodu uznany 
za tow arzyski.

Zw yciężyła Pogoń 2:0 (0:0, 1:0, 1:0),
S M

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody do wieczo 

ra 9 b. m. dla poszczególnych dzielnic kra­
ju według danych Państwowego Instytutu 
Meteorologicznego:
Śląsk, Podhale i Tatry: chmurno i mglisto 

z możliwością drobnych opadów. Nocą lek­
ki mróz, dniem odwilż. Słabe wiatry miej­
scowe. Pozostałe dzielnice kraju: przeważnie 
pochmurno z opadami. Lekkie ocieplenie. 
Słabe, na wybrzeżu porywiste wiatry połud 
ni owo - zachodnie.

Pożar wojny na Dalekim Wschodzie
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A rm ja ch ińska w ysłana z  g łąb  Chin dla obrony gran ic p rzed  inw azją japońską. M apka sytuacyjna te ren u  wojny.

4 0 0  milionów franKów 
kosztował ten okręt

N A S ZA  R U B R Y K A
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S j y i B l B s i

Francusiki olbrzym  tran sa tlan ty ck i „A tllan tique" , k tó ry  spa lił się  całkow icie.

Z a o f i a r o w a n i e  p r a c y
BEZROBOTNY pracownik umysłowy po­

szukuje jakiejkolwiek posady. Wymagania 
skromne. Oferty składać: Ogrodowa 8, Ko- 
tecki,

UCZCIWY i sumienny pracownik z wy­
kształceniem 4 ki., żonaty z 4-giem drob­
nych dzieci poszukuje jakiejkolwiek posady. 
Zgłoszenia pod adres: „Robotnik" Redakcja 
Warecka 7, dila „4 dzieci".

EKSPEDJENTKA - kasjerka posiadająca 
również praktykę buchalteryjną przyjmie od 
powiędnie zajęcie. Zgłoszenia do admini­
stracji „Robotnika" dlla „Haliny" łub tele­
fonicznie 10-20-68.

W ieczór Tow arzyski
Z arząd  G łów ny T. U. R. u rządza w d. 

14 stycznia
W IECZÓR TO W A RZY SK I

Inform acje i zaproszenia otrzym yw ać 
m ożna w  Sekretarjacie T.U.R., ul. Czer­
wonego K rzyża 20, teł. 325-03.

Tak wygląda słynny obraz Rembrandta
przed  zniszczeniem  przez  n ieznanych  w an d a ló w
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Piękny obrazek zimowy
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Co grają w Teatrach?
TEATR ^ATENEUM". Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuckmajera p. t.: „Kapitan z 
Koepenick" z Jaraczem w roli tytułowej.

Z OPERY: Dziś jak zwykle w poniedziałki 
opera nieczynna.

Jutro  grana będzie piękna cpera Pucci­
niego „Turandot ‘.

TEATR NARODOWY: Dziś w poniedzia­
łek raz jeszcze i bezwzględnie ostatni na 
przedstawieniu wieczorowem „Wesele". Ce­
ny zniżone.

Od jutra wraca na afisz „Pierwsza sztuka 
Fanny".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome- 
dja Jerzego Berra „Wszystko dla bliźnich".

TEATR LETNI daje komedię detektyw , 
ną „Kobieta i szmaragd".

NOWA KOMEDJA KRZYWOSZEWSK1E 
GO W TEATRZE LETNIM: W najbliższą

sobotę Teatr Letni występuje z premjerą 
najnowszej komedji Stefana Krzywoszew- j 
skiego p. t. „Uśmiech Hrabiny".

TEATR POLSKI. Dziś i oodzienme epe- 
retka Straussa „Nietoperz".

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewozę- 
Ła w mundurkach".

Dziś w Radjo
11.40 Przegląd Prasy, — 11.50 Kom. dla 

komunikacji lotniczej. — 11.58 Sygnał oza- 
su. Hejnał. — 12.05 Program na dzień bie­
żący. — 12.10 Płyty gramofonowe. — 13.20 
Komun. P. I, M. — 15.10 Komun. last. Eks­
portowego, — 15.15 Komun, gospodarczy.— 
15.25 Przegląd komunikacyjny. — 15.35
Skrzynka pocztowa. — 15.50 Płyty. — 16.25 
Lekcja języka francuskiego. — 16.40 Od­
czyt. — 17.00 Koncert solistów. — 17.55 
Program na dzień następny. — 18.00 Muzy­
ka z „Italji". — 18.50 Rozmaitości. — 19.20 
Skrzynka poczt, rolnicza. — 19.30 „Na wi­
dnokręgu*. — 19.45 — Dziennik Radjowy.— 
20.00 „Kobieta nowoczesna". — 22.00 Skrz. 
pocztowa-techniczna, — 22.15 Muzyka ta ­
neczna ze Lwowa. 22.55 Komun. — 23.00 
Muzyka z „Adrji*.

Fałszowane sirasło
M iejski in s ty tu t higieniczny stw ierdził, 

że w W arszaw ie, szczególnie n a  P radze, 
u k az a ł się produfkt z e ty k ie tą  „m asło 
w yborow e" op a trzo n ą  m onogram em  K. 
D. lub J . K. Na etyk iecie podano rów ­
nież, że m asło  pochodzi ze spółdzielni 
m leczarsk ie j „O drodzen ie" w  C em ow ie 
lulb w K osow ie i że jest zgłoszone do r e ­
jestrac ji za  Nr. 31831 w dn. 9 kw ietn ia  
1932 r. D ochodzenie stw ierdziło , że 
w szystk ie te  szczegóły  są n iepraw dziw e, 
a badania w ykazały , że nie je s t to  wca­
le m asło, lecz m argaryna .

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella. 
Sytna oraz całego zespołu „Bandy".

MORSKIE OKO: Ostatnie dni rewji „Bra­
wo bis". W końcu tygodnia premjerą nowej 
rewji p. t. „Dodatek nadzwyozajny". Będzie 
to reportaż sensacyjny z życia podziemi 
Warszawy. Udział bierze cały zespół i nowo 
zaangażowane siły.

TEATR ARTYSTÓW gra codziennie 
„Rasputina" A. Tołstoja i P. Szczegolewa.

TEATR „8.30" daje dziś operetkę Stolza 
„Pepinę *.

WESOŁY TEATR. Codziennie rewje „Kar­
nawał pod Mesalką".

TEATR REWJI „LOTOS*’. Rewja ę. t
„Co gwiazdy wróżą'*

TEATR REWJI „MIGNON**. Rewia p. t  
..Jedziemy na wariata".

TEATR „BOMBA** (Zamojskiego 20). 
Dziś rewja p. t. „Całą parą naprzód".

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI. Dziś o godz. 8.15 wiecz. 
w sali Konserwatorium odbędzie się 103-a 
audycja Stowarzyszenia przy współudziale: 
Grażyny Bacewiczówmy (skrzypce - solo), 
Lucyny Szczepańskiej (sopran), Józefa 
Chwedczuka (organy), Mieczysława Mierze­
jewskiego (fortepian), Bohdana Łosakiewi- 
cza (skrzypce) i Tadeusza Gocłowskiego 
(wiolonczela).

CYRK STAN1EWSKICH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNA! Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

Śmiech bez przerwy
towarzyszy występom 4-ch braci

RIKO ALEX
najlepszych komików świata 
codzień o 4.30 pp. i 8.15 w.

w CYRKU STANIEWSKICH
UWAGA. O 4.30 dzieci bezłatnle
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